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WOJNA I POLSKA.
W ojna A ustry i z F rancyą  i Sardynią sta ła  się faktem . Od dwóch 

tygodni, deklaracye wzajemne wojny, p rzekroczen ia  granic, m ani­
festy i odezwy wojenne cesarzów do ich  ludów i arm ii, i b iu le tyny  
donoszące, chociaż jeszcze  nie o bitw ach, ale już  o m arszach  i kon­
c en trac jach  w ojsk i drobnych potyczkach, każą nam  wierzyć w jć j 
rzeczyw istość. Lecz jakeśm y wojnę tę przewidywali z obojętnością, 
takeśm y jć j ,  gdy nastąpiła, nie powitali z zapałem . Z takićm  sam ćm  
uczuciem , o ile z korespondencyi o trzym anych sądzić możemy, 
P rz yj5ł  k ra j wiadomość o jć j w ybuchu. Świeże doświadczenie 
nauczyło^ nas, że wojny same z siebie n ie p rzynoszą zbawienia dla 
ludów , i ze, jeżeli ludy , zam iast korzystać  z obopólnego w ojujących 
z sobą despotyzm ów osłabienia, sk ładają  swe losy i nadzieje w rcce 
któregokolw iek z nich, a zaniedbują  w łasnych usiłowań, w k tó rych  
leży jedyny  w arunek  odzyskania ich  niepodległości, wtedy wojny staja  
się k lęską d la narodów a korzyścią dla despotów, k tórzy osięgaja swój 
cel dwojako : ju ż  to w strzym ując i odraczając wybuch powstań i rewo- 
lucy i, ju ż  szafując b ezkarn ie  krw ią i m ieniem  ludów dla przeprow a­
dzenia swych am bitnych zam iarów do sk u tk u . D la  tego dzisiejsze 
usposobienie k ra ju  do niepow itania wojny austryacko-francuzko-p ie- 
m onckićj jak o  nadziei swego wyzwolenia, i n ieu zn an iaw  Napoleonie 
zbawcy narodowości, uważamy jak o  dobrą wróżbę na  przyszłość.

T ylko em igracyjni publicyści i polscy dyplom atycy we F rancyi 
stanowią sm utny w yjątek . W ojnę w yglądali z utęsknieniem , i powi­
ta li z uniesieniem , gorącśm i modłam i i ufnćm dziękczynieniem . 
N adarem nie h isto rya sk reśliła  rażącą paralelę pomiędzy rzeczyw i­
stym  a przepow iadanym  przez nich  układem  wypadków podczas 
wojny W schodniej, z ap isu jąc : że, kiedy oni ogłaszali k rucyatę  C hrze- 
ściam zm u przeciw  barbarzyństw u, wtedy sprzym ierzeni walczyli ty l­
ko o ocalenie T urcy i b isu rm ańsk ić j od zaboru R o ss y i; że k iedy  oni 
dwory zachodnie m ianowali obrońcam i sprawiedliwości a profesorowie 
wojny pow stańczćj dowodzili iż ty lko p rzez  Po lskę m oga zwyciężyć 
R ossyą w tedy te  za w arunek swego przym ierza położyły niedo­
mknięcie kw estyi polskiej, i za główną zaletę p lanu wojennego uwa­
żały najw iększą odległość jego lin ii stra tegicznych od granic P o l s k i ; 
że kiedy oni w zachwycie jasnow idzenia oglądali upadek Rossyi 
i przyw rócenie Po lsk i jak o  ostateczny w ynik  w alki, wtedy k ie ru ­
jące  w ypadkam i rządy zobowiązały się zostawić R ossya w dawnych 
granicach i dla nastręczen ia  jć j honorowego wycofania się z wojny 
oddali w je j  ręce fo rtec ę ; i że k iedy oni b iedzili się nad odgadnie- 
niem  czw artej epoki i nie dopisali jeszcze  ksiąg  proroctwa, już stanał 
pokój niew spom inający o Polsce i pierw sza um owa do dzisiejszego 
anti-polskiego p rzym ierza pom iędzy Francyą a R ossya. N ada­
rem nie tra k ta t pary zk i, zachowując głębokie m ilczenie o Polsce 
podniósł wymownie ślepotę ich przyw idzeń, m ylność ich  rachub 
i płonność ich dyplom atycznych sta rań . N ie  chcąc nawet od dziejów 
niczego się nauczyć, dyplom atyczni publicyści biorą się znowu do 
pisania  h isto ry i naprzód, i m yślą nas nową obdarzyć lite ra tu rą
mesmeryczn.ru W prawdzie zaw stydzeni, zadanem  przez niedawne 
i niezapom niane w ypadki ich proroctwom  kłam stw em , są oni dziś 
sk ro m n ie js i; nie dzielą np. przyszłości na  epoki, n ie wypełniają ich 
urojonśm i szczegółam i, nie narzucają  się rządom  z strategicznćm i 
planam i, nie robią w idocznych sta rań  o kom endy, nie zbieraja pod­
pisów na naczelników , nie rozsełają werbowników, nie p iszą  odezw 
do Polsk i, aby spokojnością zasłuży ła  sobie na względy u Dworów • 
ale pomimo to, sfałszowali ju ż  ch arak te r i ceł wojny, pow yznaczali 
aktorom  despotycznym  em ancypacyjne i  narodowościowe ro le  wy 
brali ju ż  stronę, po k tó rćj lubo nie zbrojnie to z sercem  i goracćm i 
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m odłam i naród  polski m a się szeregować, i jakkolw iek w yznają, że 
n ie m ogąobrachow ać skutków  ani pow iedzieć nam , jak im  sposobem  
spraw a P o lsk i w ejdzie w ram y francuzko-m oskiew skiego p rzym ie­
rza, jednakże  to im nie przeszkadziło  do w ytknięcia nam p rak tycznćj 
drogi, głosząc i w yrokując, że dzisiejszym  polskim  obowiązkiem—  
jak b y  niedość było fak tu — je s t  cierpliwie czekać i cierpliwie znosić, 
i że z tego cierpliwego czekania  i znoszenia n iechybne m uszą w yni­
knąć korzyści, słowem , wypowiedzieli w szystko co w dzisiejszej 
chwili bez narażenia się n a  zbyteczną śm ieszność m ogli wypowie­
dzieć, aby obałam ucić opinią, ożywić złudne nadzieje, usposobić 
naród  do czekania  na  w ypadki, skłonić go do zaniechania w łasnych 
usiłow ań, i tym  sposobem  znowu dopomódz despotom  do rozracbo- 
w ania się pom iędzy sobą zdobyczam i bez względu na in te resa  
i praw a nasze.

Przeciw  tym  złudzeniom  w zarodzie, k tó rym  tylko przym ierze 
F rancy i z R osyą nie dozwala wybujać i rozwinąć się w kolasalue roz - 
m iary  zgubności, po trzeba wcześnie w ystąpić. D la  osądzenia ch arak te ­
ru  i celu obecnej wojny, odezwy cesarsk ie , a rty k u ły  m onitora, b r o . 
szury , ja k  N a po leon  I I I  i W iochy  i t. p ., nie m ogą służyć za tek s ta  
b ib li jn e ; będąc utw oram i dyplom acyi, k tó ra  ję z y k  ludzk i uważa za 
narzędzie do uk ry c ia  m yśli, nie zasługają  na żadną wiarę. My sąd 
nasz  opieram y n a  fak tach , k tó re  nie k łam ią. Do przeszłości udajem y 
się po n au k ę  i stw ierdzenie naszego zdania o p rzyszłości. P rzeszłość  
dowodzi nam  ponad w szelką wątpliwość, że do uciem iężenia W łoch 
in terw encya francuzka  należała do spółki z A ustryą, i nie pozwala 
nam  w ierzyć, aby ten  kto p rzez  10  la t b y ł i dziś jeszcze je s t  cie­
m iężcą w łasnego i najezdcą obcego narodu, na  raz  ni ztąd ni zowąd 
zam ienił się na  Oswobcdziciela jednego, zw łaszcza pozostając tćm  
czćm  by ł d la drugiego. W  przeszłości to, od początku bieżącego 
stu lecia, widzim y dążność wyzwolenia się narodu włoskiego zpod 
wpływów zagranicznych i zcalenia swój narodowości w jedność po li­
tyczną, objawiającą się co raz  siln iśj i po każdćm  niepow odzeniu 
w zrastającą w zapale i determ inacyi. N aród W łoski czu ł, że A ustrya 
b y ł w stanie zwyciężyć ; szło m u głównie o pozbycie się in te r- 
wencyi francuzkiej, k tó ra  zgniótłszy rzeczpospolite  rzym ską i stojąc 
zawsze jed n ą  nogą w R zym ie, w pogotowiu do zdeptania każdego 
ru ch u  narodowego, by ła  najw ażniejszą do w ypędzenia A ustryaków  
przeszkodą ; ztąd tóż tak  silnie postanow ił odjąć życie człowiekowi, 
k tó ry  by ł duszą tśj interw encyi. N aród , k tó ry  w ydał Pianorego, 
O rsiniego, by łby  zdobył się z pewnością na  nowego B rutusa, tak  że 
śm ierć była kw estyą czasu , ale n ie fak tu .

Ocalić własne ży c ie ; zwichnąć dążność narodu  włoskiego ; zapo- 
biedz row olucyjnem u jego  pow staniu, i p rzez  to samo zapobiedz 
udzie len iu  się jego  isk ry  e lektrycznćj narodowi francuz ki em u ; 
skorzystać  z nienawiści k u  A ustry i dla podstaw ienia wpływu 
F ra n c y i ; papieża— więcój polegającego na despotyzm ie au stry ack im  
d la tego, że despotyzm  w A ustryi je s t w szystkióm , niż na fran - 
cuzkim  dla tego, że we Frar.cyi nie je s t w szystk ióm — przym usić do 
u znan ia  cesarstw a francuzkiego za głowę św iecką św iata katolickiego, 
ja k  car je s t  głową świata sy zm atyck iego ; w m ie jscu  k ilk u  nie­
m ieckich książąt osadzić kuzynka  na tronie połączonych księstw  
w łoskich i pozbyć się z domu p re tenden ta , d la k tó rego  nie m ożna 
ani m iejsca, ani zatrudnienia wynaleźć, i z k tó rym  nie wiedzieć co 
zrobić ; odebrać A ustry i L om bardyą dla w cielenia jć j  do królestw a 
Sardyńskiego, związanego fam ilijnćm i z B onapartem i s tó su n k a m i; 
w N eapolitańskićm  przyw rócić M urata, także kuzyna ; tym  sposo­
bem  przez utw orzenie k ilk u  w iększych królestw  w części zadość 
uczynić życzeniom  unifikacy jnym  W łochów ; niby nie podbić, ale 
w istocie trzym ać w zależności cały półwysep w ło s k i; zyskać p rze-
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wagę na Morzu Śródziemnym i zamienić je  na jezioro francuzkie ; 
przez łatwe porażenie Austryi otoczyć cesarstwo sławę i przez sławę 
i rozszerzenie wpływu francuzkiego utrwalić dynastyę napoleońską 
i utorować sobie drogę do późniejszych ambitnych zamiarów :— oto 
są cele wojny cesarza Francuzów z cesarzem austryackim, któreśmy 
wyczytali, przy pomocy objaśnień historyi, z dzisiejszych traktatów 
i dokumentów dyplomatycznych. W  nich, prócz oderwania od Au­
stryi prowincyi włoskiej, nie na rzecz narodu włoskiego, ale na 
rzecz Sardynii, może w zamian za kawałek Sahaudyi na rzecz 
Francyi, nie możemy dopatrzyć się ani szczytnych podniet, ani 
bezinteresowności, ani względu na dobro uciemiężonego kraju, ani 
dążności narodowościowych, jak  Wiadomości P olskie  u trzym ują ; 
ani wcielenia myśli rewolucyjnej, ani najlepszego i jedynego spo­
sobu urzeczywistnienia nadziei W łoskich, ja k  P rzeg ląd  R zec zy  
Polskich  mieć chce ; i nie widzimy powodu, dla któregohyśmy 
mieli wołać : hozanna, słać modły dziękczynne, szeregować się 
sercami i nadziejami po stronie cesarstwa francuzkiego, zamieniać 
się od razu na gorliwych i bezwzględnych napoleończyków, i potę­
piać wszystkich, co, pamiętając i wzdrygając się na dokonane zbro­
dnie, nimi być nie mogą.

Dziwna rzecz, do jakiego stopnia napoleonizm zawrócił głowę 
naszym publicystom we Francyi. Myśląc ideami napoleońskiśm i; 
sądzą, źe, aby naród jak i uwolnić, potrzeba go wprzód zawojować; 
podzielając antypatye napoleońskie, są Anglożercami i Niemcożer- 
cam i; wiążą nie tylko całą Europę ale całą Przyszłość do stóp 
Napoleona biorą despotyzm i demokracyą za jedno i przypuszczają 
możność pogodzenia rewolucyi z absolutyzmem, i w końcu niejeden 
z nich myśli naśladować Napoleona.

Jeżeli stanie się zadość życzeniom napoleońskim naszych publi­
cystów i Napoleonowi dozwolonśm będzie w walce przeciw Austryi 
podbić W łochy aby ich obdarzyć takićmi samćmi rządami, jakich 
Francya dziś używa, to wojna rozpoczęta nie tylko nie przedstawi 
żadnych korzyści dla narodowości w ogóle, ale żadnćj nawet dla 
narodowości włoskićj. Zniesienie naonczas swobód konstytucyjnych 
w Piemoncie i stłumienie wulkanicznego życia w reszcie narodu 
włoskiego, byłyby tak pewnćra jć j następstwem jak  rzeczywistym 
je s t despotyzm napoleoński we Francyi, i zamiast dziękować za 
nie, byłoby czem się smucić, że naród w nagrodę za swe wysilenia, 
ofiary i poświęcenia, które byłyby zdolne samodzielnie go wyzwolić, 
potrafił tylko zmienić jedno jarzm o na drugie, trudniejsze o tyle 
do zrzucenia, o ile powszechny entuzyazm trudaićj przerobić na 
powszechną nienawiść.

Wojna może stać się obfitą w sku tk i nieobrachowane dopiero 
wtedy, kiedy nastąpią okoliczności i kombinacye wręcz przeciwne 
tym, jakie nasi emigracyjni publicyści za zbawienne ogłaszają : 

kiedy sam Naród W łoski przerwie umówione próby w Paryżu 
i Turynie, i w miejsce polityki francuzko-sardyńskićj przyjmie 
rewolucyjną narodową;

kiedy mocarstwa— dziś neutralne, dla tego że jeszcze nieuzbro­
jone— oprą się oswobodzeniu Włoch na  sposób napoleoński i nie- 
dozwolą ich zawojować;

kiedy przedwstępne przymierze Francyi z Rossyą— przeznaczone 
dotąd do odegrania tśj samćj roli w obecnći wojnie względem 
Austryi, jaką alians A ustryi z Sprzymierzonymi odegrał podczas 
W ojny Wschodnićj względem Rossyi, to jes t, do izolowania i zam­
knięcia wojny w granicach Północnych Włoch, i do zapobieżenia 
powstaniom narodowościowym w innych austryackich prowiucyach 
— zamieni się na rzeczywiste zaczepne- przymierze, nakształt tra ­
k tatu  tylżyckiego, czyli, kiedy właśnie to nastąpi, czego sobie nasi 
francuzcy publicyści najbardziśj nie życzą ;

kiedy rozruchy wewnętrzne w państwie Tureckiśm , podając dla 
Rossyi łatwość przyprowadzenia do sku tku  zaborczych względem 
Turcyi zamiarów skłonią ją  do korzystania z zaofiarowanych przez 
Francya warunków ;

kiedy to przymierze Francyi z Rossyą, obudzając słuszną obaw ę 
we wszystkich mocarstwach, skłoni je  do wspólnćj obrony, i tym 
sposobem płomień wojny ogarnie całą Europę.

Lecz ja k  w dzisiejszych warunkach wojny, wypuszczających 
Polskę ze swego programu, tak i w przyszłych nieodgadnionych,

losu Polski n ik t prócz nas samych nie będzie mógł rozstrzygnąć. 
Nie nadaremnie Opatrzność, czuwająca nad Ludzkością, przeprowa­
dzała naród nasz przez d ł u g ą  s z k o ł ę  nieszczęścia ; trzymając go, 
w czyscowym ogniu niewoli i topiąc w nim wszystkie jego różnice 
klasowe, chciała go uczynić rewolucyjnym i braterskim ; wystawia­
jąc go na zdrady, odstąpienia i zapomnienia przez dyplomacyą, 
chciała go najzaciętszym zrobić jć j wrogiem. Któryż z obozów dzi­
siejszych, czy francuzko-piemoncki, czy austryacki, lub przyszłych, 
— francuzko-moskiewski, angielsko-niem iecki,itp.— reprezetuje lub 
reprezentować będzie sprawę Ludzkości i Przyszłości?— Żaden. 
Jeden tylko naród pozostaje, niespodlony sojuszem z despotyzmami, 
nie zaślepiony sławą do zrzeczenia się wolności, nie zarażony chci­
wością do zgwałcenia praw miedzy-narodowych. I  tym jest Polska, 
współczująca ze wszystkićmi krzywdami, znana przez Zachód, ro­
zumiana przez Wschód, związana z przyszłością. Ona przeznaczoną 
jes t podnieść chorągiew rewolucyjną i zgromadzić koło niśj zbłą­
kane ludy. Biada tym, którzy nie rozumiejąc jćj przyszłości, chcą 
jćj przewodniczyć ideami napoleońskićmi.

KORESPON DEN C YE.
P o z n a ń s k i e , 11 Maja 1859.

Świeżo wydane ogłoszenia i rozporządzenia rządu pruskiego 
brzm ią zapełnie bojowo, armią postawiono na stopie wojennćj, 
landwerę już w części powołano do czynnćj służby, konie przez 
rekwizycyą zakupiono dla wojska, gazetom zakazano pisać o poru­
szeniach armii tak  krajowćj jak  sprzymierzonych. W szystko to 
razem na nas Polaków nie wywiera najmniejszego wrażenia. 
Wprawdzie waża się losy Europy, ale Polski do tśj chwili imienia 
nie wspomniano nigdzie, cóż nas więc odchodzić mogą sprawy obce
zupełnie ? . ,

W ostatnich dniach Kwietnia, jak  to wiecie, przeszła z angiel­
skich do niemieckich dzienników nowina o aliansie francuzko- 
rossyjskim. Z nadejściem jćj w Poznańskie dziwpy strach ogarnął 
Niemców, a szczególniśj Żydów. Ci sami Żydzi, którzy w 
imie niemieckićj ojczyzny właśnie jedenaście lat temu z taką 
zajadłością insultowali, słowem, plwali i bili nie raz do okaleczenia 
każdego bezbronnego Polaka, bez różnicy wieku i płci, którego 
spotkali czy to na ulicy czy na drodze wśród żołnierzy wiodących go 
do więzienia, chodzili teraz z twarzami rozmiękłćmi bojaźnią. Nie 
tak przyjęlFtę nowinę Polacy w Poznańskićm. Grzechem by było nie 
odpuszczonym wybierać pomiędzy zaborcami ojczyzny ; dnie nie­
woli wtenczas się tylko odbywają z godnością, jeżeli ujarzmieni 
znoszą ją  biernie". Chcieć można tylko niepodległćj Polski, a nie 
przerzucania je j z rąk  niemieckich do moskiewskich lub odwrotnie. 
Gdyby to jednak nastąpić miało, Polacy zpod zaboru pruskiego 
obojętnie by w ogóle patrzyli n a  wkraczających Moskali, nawet i ci, 
dla których czas teraźniejszy je s t wszystkićm, a interes własny 
światem,, w jakim  się obracają. Boć rzeczywiście Niemcy względem 
nas nie pokazują cech ucywilizowanego narodu ; tak  samo ciążąna 
nas ja k  Moskale pomalowani wernixem europejskim. INiechże 
jednak ktoś nie przypuszcza, że mamy wpośród siebie ludzi z sym ­
p a tią  dla Muskali. Uchowaj Boże! nie upadliśmy tak n.zko, chcie- 
liśiny tylko powiedzieć źe niktby nie żałował rządów niemieckich 
i z obojętnością przyjąłby moskiewskie.

Wobec wy alków wojennych i dyplomatycznych, maleją wyda- 
'rzmvia ra s r ie 'n a  sejmie berlińskim , lecz dla nas żyjących do tćj 

chw u po za sprawami poruszającemi Europę, mają zawsze znaczenie. 
W ostatnich k ilku  latach po wypadkach i bolesnych zawodach 
w roku 1846 i 1848, Poznańskie wpadło w jakieś poważne zadu- 
nanie, najzdolniejsi pisarze poskładali pióra, najżarliwszym publi­

cystom nie zdawało sie potrzebnśm jechać na sejm berliński, i choć 
o‘ paliatywa dopominać się na dręczące nas cierpienia. Rodacy 
z innych części kraju wytłómaczyli to milczenie jako zupełne zobo­
jętnienie dla sprawy polskićj, byli i tacy co myśleli, żeśmy zamilkli 
zapomniawszy ojczystśj mowy. Niewątpliwie, iż germamzm na­
piera na nas wszelkićmi możebnćmi sposobam i: nie masz środka, 
przed jakim  by się wzdrygnął, czy jawnego gwałtu, czy skrytego 
podstępu, jak  to posłowie nasi wykazali na sejmie, w postępowaniu
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wagę na Mor: 
przez łatwe pc 
i rozszerzenie 
i utorować sol, 
są cele wojny i 
wyczytali, prz 
i  dokumentów 
stryi pTowincj 
rzecz Sardyni 
Francyi, nie 
bezinteresown 
dąSności naroi 
ani wcielenia 
sobu urzeczyt 
Polskich  miei 
mieli wołać : 
sercami i nadz 
się od razu  na 
piać wszystkb 
dnie, nimi być 

Dziwna rze 
naszym public 
sądzą, Se, ab) 
podzielając an 
cam i; wiąSą : 
N a p o le o n a b i 
mośność pogoi 
z nich myśli n 

JeSeli stani 
cystów i Napo 
podbić W łoch) 
Francy a dziś 
Sądnych korzj 
narodowości w) 
w Piemoncie 
włoskiego, by3 
je s t despotyzn 
nie, byłoby cs 
ofiary i poświęi 
potrafił tylko 
do zrzucenia, 
powszechną ni 

Wojna moS 
wtedy, kiedy i 
tym, jakie nas 

kiedy sam 
i Turynie, i 
rewolucyjną ni 

kiedy mocs 
jone— oprą si 
dozwolą ich z< 

kiedy przeć 
dotąd do ode 
Austryi, jaką 
Wojny Wschi 
knięcia wojn) 
powstaniom i 
— zamieni się 
k tatu  tylSyck 
francuzcy pul 

kiedy rozri 
Eossyi łatwo 
Turcyi zamiak 
Francyą waru 

kiedy to pi 
we wszystkie' 
sposobem pło 

Lecz jak  
Polskę ze sv
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